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						James Oliver Curwood
					
				

			

			
				
					
						ZŁOTE SIDŁA
					
				

			

			
				
					
						1. Bram Johnson i jego wilki
					
				

			

			
				
					
						B
					
					
						ram Johnson był istot
					
					
						Ģ
					
					
						 niezwykł
					
					
						Ģ
					
					
						, jakich niewiele spotyka si
					
					
						ħ
					
					
						 nawet w
					
				

			

			
				
					
						pustkowiach Northlandu.  
						(Pod mianem”Northland” rozumie si
					
					
						ħ
					
					
						 północny cypel
					
				

			

			
				
					
						Ameryki  dochodz
					
					
						Ģ
					
					
						cy  do  koła  podbiegunowego.  Jest  to  niemal  pustkowie,  na
					
				

			

			
				
					
						którym zanikaj
					
					
						Ģ
					
					
						 wszelkie 
					
					
						Ļ
					
					
						lady cywilizacji. /przyp. tłum./ ).
					
				

			

			
				
					
						Były  chwile,  kiedy  mo
					
					
						Ň
					
					
						na  było  uwa
					
					
						Ň
					
					
						a
					
					
						ę
					
					
						 go  za  człowieka  posiadaj
					
					
						Ģ
					
					
						cego
					
				

			

			
				
					
						rozum i dusz
					
					
						ħ
					
					
						; w innych za
					
					
						Ļ
					
					
						 przypominał raczej jak
					
					
						ĢĻ
					
					
						 straszliw
					
					
						Ģ
					
					
						 apokaliptyczn
					
					
						Ģ
					
				

			

			
				
					
						besti
					
					
						ħ
					
					
						. Czy posiadał naprawd
					
					
						ħ
					
					
						 to, co powszechnie nazywamy dusz
					
					
						Ģ
					
					
						? Je
					
					
						Ň
					
					
						eli tak, to
					
				

			

			
				
					
						dusza  ta  zatajona  była  gł
					
					
						ħ
					
					
						boko,  gdzie
					
					
						Ļ
					
					
						 w  niedost
					
					
						ħ
					
					
						pnych  czelu
					
					
						Ļ
					
					
						ciach  borów  i
					
				

			

			
				
					
						dzikich  pustkowi,  w
					
					
						Ļ
					
					
						ród  których  rozwijała  si
					
					
						ħ
					
					
						.  Tote
					
					
						Ň
					
					
						 nie  b
					
					
						ħ
					
					
						dziemy  pot
					
					
						ħ
					
					
						pia
					
					
						ę
					
				

			

			
				
					
						Brama nierozwa
					
					
						Ň
					
					
						nie w niniejszym opowiadaniu. Ostro
					
					
						Ň
					
					
						no
					
					
						Ļę
					
					
						 w os
					
					
						Ģ
					
					
						dzaniu bli
					
					
						Ņ
					
					
						nich
					
				

			

			
				
					
						zawsze jest wskazana.
					
				

			

			
				
					
						Aby zda
					
					
						ę
					
					
						 sobie dokładnie spraw
					
					
						ħ
					
					
						 z tego, kim był wła
					
					
						Ļ
					
					
						ciwie Bram Johnson,
					
				

			

			
				
					
						musimy cofn
					
					
						Ģę
					
					
						 si
					
					
						ħ
					
					
						 o trzy generacje wstecz. Je
					
					
						Ň
					
					
						eli lekkim pirogiem pu
					
					
						Ļ
					
					
						cimy si
					
					
						ħ
					
					
						 z
					
				

			

		

		
			
				
					
						Jeziora Athabaska w kierunku północnym, a
					
					
						Ň
					
					
						 do Wielkiego Jeziora Niewolników,
					
				

			

			
				
					
						a stamt
					
					
						Ģ
					
					
						d korytem rzeki Mackenzie w stron
					
					
						ħ
					
					
						 koła podbiegunowego, napotkamy na
					
				

			

			
				
					
						tej  drodze  przeró
					
					
						Ň
					
					
						ne  typy  etniczne.  Najpierw  Indian  ze  szczepu  Chippewayów,
					
				

			

			
				
					
						ludzi  smukłych  i  zwinnych,  o  poci
					
					
						Ģ
					
					
						głej  twarzy,  u
					
					
						Ň
					
					
						ywaj
					
					
						Ģ
					
					
						cych  lekkich,  mocno
					
				

			

			
				
					
						wygi
					
					
						ħ
					
					
						tych  łódek.  Potem  szczep  Cree,  którego  przedstawiciele  odznaczaj
					
					
						Ģ
					
					
						 si
					
					
						ħ
					
				

			

			
				
					
						twarz
					
					
						Ģ
					
					
						 wi
					
					
						ħ
					
					
						cej okr
					
					
						Ģ
					
					
						gł
					
					
						Ģ
					
					
						, oczami bardziej sko
					
					
						Ļ
					
					
						nymi. S
					
					
						Ģ
					
					
						 to ludzie ospali, spokojni, a
					
				

			

			
				
					
						łodzie jakimi si
					
					
						ħ
					
					
						 oni posługuj
					
					
						Ģ
					
					
						, zbudowane s
					
					
						Ģ
					
					
						 z kory bambusowej i maj
					
					
						Ģ
					
					
						 kształt
					
				

			

			
				
					
						dziwaczny. W miar
					
					
						ħ
					
					
						 posuwania si
					
					
						ħ
					
					
						 ku północy, zatracaj
					
					
						Ģ
					
					
						 pierwotn
					
					
						Ģ
					
					
						 czysto
					
					
						Ļę
					
					
						 swej
					
				

			

			
				
					
						rasy,  staj
					
					
						Ģ
					
					
						c  si
					
					
						ħ
					
					
						 stopniowo  podobnymi  do  Japo
					
					
						ı
					
					
						czyków.  I  znowu  napotykamy
					
				

			

			
				
					
						szczep  Chipewyan,  który  jednak  w  tej  szeroko
					
					
						Ļ
					
					
						ci  geograficznej  uległ  du
					
					
						Ň
					
					
						emu
					
				

			

			
				
					
						przeobra
					
					
						Ň
					
					
						eniu.  W  miar
					
					
						ħ
					
					
						 zbli
					
					
						Ň
					
					
						ania  si
					
					
						ħ
					
					
						 do  koła  podbiegunowego,  zaczynaj
					
					
						Ģ
					
					
						 oni
					
				

			

			
				
					
						u
					
					
						Ň
					
					
						ywa
					
					
						ę
					
					
						 „kajaków” zamiast  pirogów,  rysy  ich  twarzy  staj
					
					
						Ģ
					
					
						 si
					
					
						ħ
					
					
						 bardziej rozlane,
					
				

			

			
				
					
						oczy sko
					
					
						Ļ
					
					
						nie osadzone, male
					
					
						ı
					
					
						kie jak u Chi
					
					
						ı
					
					
						czyków. S
					
					
						Ģ
					
					
						 to owi Eskimosi, jak ich
					
				

			

			
				
					
						nazywaj
					
					
						Ģ
					
					
						 w podr
					
					
						ħ
					
					
						cznikach geografii.
					
				

			

			
				
					
						Jeden z przodków Brama Johnsona musiał przed paruset laty wyw
					
					
						ħ
					
					
						drowa
					
					
						ę
					
				

			

			
				
					
						z południa ku północy. Krew jego dzieci i ich potomków zmieszała si
					
					
						ħ
					
					
						 z krwi
					
					
						Ģ
					
				

			

			
				
					
						szczepu  Chippewayów  i  Cree,  a  z  biegiem  czasu  i  z  krwi
					
					
						Ģ
					
					
						 Eskimosów.  A  co
					
				

			

			
				
					
						najciekawsze, imi
					
					
						ħ
					
					
						 Johnson przechodziło  stale  z jednej generacji na drug
					
					
						Ģ
					
					
						. Ale
					
				

			

			
				
					
						gdyby  kto
					
					
						Ļ 
					
					
						 ciekawy  zajrzał  do  namiotu,  w  którym  obecnie  mieszkał  Bram
					
				

			

			
				
					
						Johnson,  licz
					
					
						Ģ
					
					
						c  na  to,  
					
					
						Ň
					
					
						e  znajdzie  tam  człowieka  białego,  spotkałaby  go
					
				

			

			
				
					
						niespodzianka.
					
				

			

			
				
					
						Bram Johnson, w nast
					
					
						ħ
					
					
						pstwie tego krzy
					
					
						Ň
					
					
						owania si
					
					
						ħ
					
					
						 rozmaitych ras, tylko z
					
				

			

			
				
					
						koloru  skóry,  włosów  i  oczu  przypominał  człowieka  białego,  pozostałe  za
					
					
						Ļ
					
					
						,  to
					
				

			

			
				
					
						cechy  charakterystyczne  dla  plemienia  Eskimosów,  z  którego  pochodziła  jego
					
				

			

			
				
					
						matka.  W  jednym  tylko  jeszcze  odbiegał  od  tego  typu:  mierzył  sze
					
					
						Ļę 
					
					
						 stóp
					
				

			

			
				
					
						wysoko
					
					
						Ļ
					
					
						ci.
					
				

			

			
				
					
						Był to prawdziwy olbrzym, o niesłychanej sile fizycznej, twarz szeroka, o
					
				

			

			
				
					
						wystaj
					
					
						Ģ
					
					
						cych  ko
					
					
						Ļ
					
					
						ciach  policzkowych,  nos  spłaszczony,  wargi  grube.  Skór
					
					
						ħ
					
					
						 na
					
				

			

			
				
					
						twarzy jednak miał zupełnie biał
					
					
						Ģ
					
					
						, włosy bujne, rude, twarde jak szczecina, oczy
					
				

			

		

		
			
				
					
						du
					
					
						Ň
					
					
						e, bł
					
					
						ħ
					
					
						kitne. Czasami, zwłaszcza gdy był poirytowany, oczy te przybierały kolor
					
				

			

			
				
					
						szary, niby oczy kota, 
					
					
						Ļ
					
					
						wiec
					
					
						Ģ
					
					
						c nagłym, dzikim blaskiem.
					
				

			

			
				
					
						Bram  nie  miał  
					
					
						Ň
					
					
						adnych  przyjaciół,  ani  towarzyszy.  Otaczała  go  jaka
					
					
						Ļ
					
				

			

			
				
					
						dziwna tajemniczo
					
					
						Ļę
					
					
						... Je
					
					
						Ň
					
					
						eli zagl
					
					
						Ģ
					
					
						dał czasem do jakiej
					
					
						Ļ
					
					
						 faktorii, to tylko na krótki
					
				

			

			
				
					
						czas,  aby  naby
					
					
						ę
					
					
						 nieco  potrzebnych  mu  rzeczy  w  zamian  za  skórki  dzikich
					
				

			

			
				
					
						zwierz
					
					
						Ģ
					
					
						t, które przynosił. Mijały długie miesi
					
					
						Ģ
					
					
						ce, a Bram nigdy nie pokazywał si
					
					
						ħ
					
				

			

			
				
					
						ponownie w tym samym miejscu. Ustawicznie w
					
					
						ħ
					
					
						drował po 
					
					
						Ļ
					
					
						wiecie.
					
				

			

			
				
					
						Policja lotna „Royal North-West” miała go na oku, nie gubi
					
					
						Ģ
					
					
						c nigdy jego
					
				

			

			
				
					
						Ļ
					
					
						ladów. W raportach składanych przez eksponowane daleko na północy placówki
					
				

			

			
				
					
						policji,  spotyka  si
					
					
						ħ
					
					
						 niejednokrotnie  lakoniczne  wzmianki  o  Bramie,  tej  mniej
					
				

			

			
				
					
						wi
					
					
						ħ
					
					
						cej tre
					
					
						Ļ
					
					
						ci: „Widzieli
					
					
						Ļ
					
					
						my Brama z wilkami, szedł w kierunku północnym...” -
					
				

			

			
				
					
						„Bram ze swoimi wilkami przechodził t
					
					
						ħ
					
					
						dy...” Potem w ci
					
					
						Ģ
					
					
						gu dwóch lat, zgin
					
					
						Ģ
					
					
						ł
					
				

			

			
				
					
						bez 
					
					
						Ļ
					
					
						ladu - pow
					
					
						ħ
					
					
						drował prawdopodobnie gdzie
					
					
						Ļ
					
					
						 w okolice Jeziora Nied
					
					
						Ņ
					
					
						wiedzi. A
					
				

			

			
				
					
						kiedy  znów  si
					
					
						ħ
					
					
						 zjawił,  policja  zacz
					
					
						ħ
					
					
						ła  si
					
					
						ħ
					
					
						 nim  interesowa
					
					
						ę
					
					
						 jeszcze  bardziej.
					
				

			

			
				
					
						Zachowanie jego wydawało si
					
					
						ħ
					
					
						 bowiem dziwnie podejrzane. Co
					
					
						Ļ
					
					
						 musiało si
					
					
						ħ
					
					
						 sta
					
					
						ę
					
					
						,
					
				

			

			
				
					
						pr
					
					
						ħ
					
					
						dzej czy pó
					
					
						Ņ
					
					
						niej.
					
				

			

			
				
					
						I  rzeczywi
					
					
						Ļ
					
					
						cie  to  „co
					
					
						Ļ
					
					
						”  stało  si
					
					
						ħ
					
					
						.  Bram  zabił  człowieka.  A  zabił  go  tak
					
				

			

			
				
					
						szybko  i  zr
					
					
						ħ
					
					
						cznie,  
					
					
						Ň
					
					
						e  zanim  odkryto  to  zabójstwo,  po  Bramie  nie  było  ju
					
					
						Ň
					
					
						 ani
					
				

			

			
				
					
						Ļ
					
					
						ladu.
					
				

			

			
				
					
						Wkrótce,  w  dwa  tygodnie  pó
					
					
						Ņ
					
					
						niej,  rozegrała  si
					
					
						ħ
					
					
						 nowa  tragedia.  Kapral
					
				

			

			
				
					
						policji Lee w towarzystwie jednego ze swych ludzi, wyruszył z fortu Churchill,
					
				

			

			
				
					
						celem  schwytania  i  aresztowania  Brama.  Odszukał  go  gdzie
					
					
						Ļ 
					
					
						 na  granicach
					
				

			

			
				
					
						Barrenu.  
						(Barren,  jest  to  ogólna  nazwa,  nadawana  pustyniom  i  nieurodzajnym
					
				

			

			
				
					
						okolicom północnej Kanady. Słowo to, nie dajace si
					
					
						ħ
					
					
						 na polski przetłumaczy
					
					
						ę
					
					
						, ma
					
				

			

			
				
					
						podobne  
						znaczenie, jak np. d
					
					
						Ň
					
					
						ungla, step, pampasy itp. /przyp. tłum./).
						 Posuwali
					
				

			

			
				
					
						si
					
					
						ħ
					
					
						 z cał
					
					
						Ģ
					
					
						 ostro
					
					
						Ň
					
					
						no
					
					
						Ļ
					
					
						ci
					
					
						Ģ
					
					
						, by dogoni
					
					
						ę
					
					
						 go i schwyta
					
					
						ę
					
					
						. Nagle, gdy byli w odległo
					
					
						Ļ
					
					
						ci
					
				

			

			
				
					
						około 
					
					
						ę
					
					
						wier
					
					
						ę
					
					
						 mili, usłyszeli gło
					
					
						Ļ
					
					
						ny, niesamowity 
					
					
						Ļ
					
					
						miech. Bram nie atakował ich,
					
				

			

			
				
					
						nie  strzelił  ani  razu.  Poszczuł  tylko  na  nich  swoje  wilki.  Cudem  prawdziwym
					
				

			

			
				
					
						kapral  Lee  nie  zgin
					
					
						Ģ
					
					
						ł  na  miejscu.  Ci
					
					
						ħŇ
					
					
						ko  pokaleczony  dowlókł  si
					
					
						ħ
					
					
						 do  chaty
					
				

			

		

		
			
				
					
						pewnego Metysa i tam wkrótce wyzion
					
					
						Ģ
					
					
						ł ducha. Metys poszedł do fortu Churchill
					
				

			

			
				
					
						i opowiedział całe to zdarzenie.
					
				

			

			
				
					
						Od tej chwili Bram znikn
					
					
						Ģ
					
					
						ł zupełnie ze 
					
					
						Ļ
					
					
						wiata.
					
				

			

			
				
					
						Ach, gdyby mo
					
					
						Ň
					
					
						na opisa
					
					
						ę
					
					
						 i opowiedzie
					
					
						ę
					
					
						 szczegółowo te cztery czy pi
					
					
						ħę
					
					
						 lat
					
				

			

			
				
					
						tortur i m
					
					
						ħ
					
					
						czarni, jakie Bram prze
					
					
						Ň
					
					
						ywał w samotno
					
					
						Ļ
					
					
						ci - niejedno zostałoby mu
					
				

			

			
				
					
						przebaczone! Bram i jego wilki! Czyli
					
					
						Ň
					
					
						 samo zestawienie tych słów dreszczem
					
				

			

			
				
					
						was  nie  przejmuje?  Pomy
					
					
						Ļ
					
					
						lcie  tylko:  zawsze  sam,  sam  jeden,  w  towarzystwie
					
				

			

			
				
					
						wilków. Nigdy nie słyszał mowy ludzkiej. Nigdy nie mógł zbli
					
					
						Ň
					
					
						y
					
					
						ę
					
					
						 si
					
					
						ħ
					
					
						 nawet do
					
				

			

			
				
					
						jakiej
					
					
						Ļ 
					
					
						 faktorii,  by  zakupi
					
					
						ę 
					
					
						 nieco  
					
					
						Ň
					
					
						ywno
					
					
						Ļ
					
					
						ci!  Po  prostu  człowiek  zwierz
					
					
						ħ
					
					
						,
					
				

			

			
				
					
						prawdziwy wilkołak!
					
				

			

			
				
					
						W  ci
					
					
						Ģ
					
					
						gu  trzech  ostatnich  lat  Bram  przeprowadził  stopniowo  jak
					
				

			

			
				
					
						najstaranniejsz
					
					
						Ģ 
					
					
						 selekcj
					
					
						ħ 
					
					
						 mi
					
					
						ħ
					
					
						dzy  swymi  wilkami.  Pozbył  si
					
					
						ħ 
					
					
						 wszystkich
					
				

			

			
				
					
						miesza
					
					
						ı
					
					
						ców  wilczurów,  zachowuj
					
					
						Ģ
					
					
						c  dla  siebie  tylko  dwadzie
					
					
						Ļ
					
					
						cia  wilków
					
				

			

			
				
					
						najczystszej krwi. Sam je wychowywał od male
					
					
						ı
					
					
						kich szczeniaków, przywi
					
					
						Ģ
					
					
						zał si
					
					
						ħ
					
				

			

			
				
					
						do  nich  równie  silnie  jak  one  do  niego.  One  zast
					
					
						ħ
					
					
						powały  mu  rodzin
					
					
						ħ
					
					
						,  braci,
					
				

			

			
				
					
						siostry. Spał razem z nimi, jadł z nimi, cierpiał głód na równi z nimi, wtedy kiedy
					
				

			

			
				
					
						brakowało  im  
					
					
						Ļ
					
					
						wie
					
					
						Ň
					
					
						ej  
					
					
						Ň
					
					
						ywno
					
					
						Ļ
					
					
						ci.  One  były  mu  całym  towarzystwem  i
					
				

			

			
				
					
						najpewniejsz
					
					
						Ģ
					
					
						 opiek
					
					
						Ģ
					
					
						. Skoro zabrakło mi
					
					
						ħ
					
					
						sa, puszczał sw
					
					
						Ģ
					
					
						 hord
					
					
						ħ
					
					
						 wilków na trop
					
				

			

			
				
					
						jakiego
					
					
						Ļ 
					
					
						 łosia  czy  „karibu”  (gatunek  rena).  W  po
					
					
						Ļ
					
					
						cigu  za  zwierzem  wilki
					
				

			

			
				
					
						zap
					
					
						ħ
					
					
						dziły  si
					
					
						ħ
					
					
						 nieraz  o  kilka  czy  kilkana
					
					
						Ļ
					
					
						cie  mil  naprzód.  Ale  Bram  doganiał
					
				

			

			
				
					
						wkrótce cał
					
					
						Ģ
					
					
						 hord
					
					
						ħ
					
					
						 i zawsze znalazł si
					
					
						ħ
					
					
						 dla nich porz
					
					
						Ģ
					
					
						dny kawał mi
					
					
						ħ
					
					
						sa.
					
				

			

			
				
					
						Cztery  lata  takiego  
					
					
						Ň
					
					
						ycia!  Policja  wprost  wierzy
					
					
						ę 
					
					
						 w  to  nie  chciała.
					
				

			

			
				
					
						U
					
					
						Ļ
					
					
						miechali si
					
					
						ħ
					
					
						 z niedowierzaniem, kiedy do uszu ich dochodziły z daleka wie
					
					
						Ļ
					
					
						ci,
					
				

			

			
				
					
						Ň
					
					
						e Bram 
					
					
						Ň
					
					
						yje, 
					
					
						Ň
					
					
						e go widziano, 
					
					
						Ň
					
					
						e słyszano jego pot
					
					
						ħŇ
					
					
						ny głos i straszliwe wycie
					
				

			

			
				
					
						wilków, 
					
					
						Ň
					
					
						e Metysi i Indianie w ró
					
					
						Ň
					
					
						nych stronach natrafiaj
					
					
						Ģ
					
					
						 na jego 
					
					
						Ļ
					
					
						lady.
					
				

			

			
				
					
						W  opowiadaniach  o  Bramie  było  te
					
					
						Ň 
					
					
						 du
					
					
						Ň
					
					
						o  przesady  i  
					
					
						Ļ
					
					
						miesznych,
					
				

			

			
				
					
						fantastycznych  dodatków.  Indianie  uwa
					
					
						Ň
					
					
						ali  Brama  za istot
					
					
						ħ
					
					
						 nadprzyrodzon
					
					
						Ģ
					
					
						,  za
					
				

			

			
				
					
						czarownika, który zaprzedał dusz
					
					
						ħ
					
					
						 sw
					
					
						Ģ
					
					
						 diabłu i w zamian za to mo
					
					
						Ň
					
					
						e dowolnie
					
				

			

			
				
					
						lata
					
					
						ę
					
					
						 w powietrzu. Znajdowali si
					
					
						ħ
					
					
						 ludzie, którzy całkiem serio przysi
					
					
						ħ
					
					
						gali si
					
					
						ħ
					
					
						, 
					
					
						Ň
					
					
						e
					
				

			

		

		
			
				
					
						widzieli  na  własne  oczy,  jak  Bram  razem  z  hord
					
					
						Ģ 
					
					
						 swych  wilków  latał  po
					
				

			

			
				
					
						niebiosach, poluj
					
					
						Ģ
					
					
						c na jakie
					
					
						Ļ
					
					
						 potworne bestie.
					
				

			

			
				
					
						Do
					
					
						Ļę
					
					
						 na tym, 
					
					
						Ň
					
					
						e policja przekonana była, 
					
					
						Ň
					
					
						e Bram od dawna ju
					
					
						Ň
					
					
						 nie 
					
					
						Ň
					
					
						yje.
					
				

			

			
				
					
						Tymczasem on, uciekaj
					
					
						Ģ
					
					
						c przed lud
					
					
						Ņ
					
					
						mi, coraz bardziej zbli
					
					
						Ň
					
					
						ał si
					
					
						ħ
					
					
						 i upodabniał do
					
				

			

			
				
					
						swych braci wilków.
					
				

			

			
				
					
						Jednak  w  
					
					
						Ň
					
					
						yłach  jego  płyn
					
					
						ħ
					
					
						ła  krew  białych  ludzi.  I  Bram  coraz
					
				

			

			
				
					
						gwałtowniej,  coraz  silniej  t
					
					
						ħ
					
					
						sknił  za  głosem  ludzkim.  Pragnienie  to  rozsadzało
					
				

			

			
				
					
						nieraz  jego  pot
					
					
						ħŇ
					
					
						ne  piersi.  A  jednak,  Bram  nie  kochał  nigdy  w  
					
					
						Ň
					
					
						yciu  
					
					
						Ň
					
					
						adnego
					
				

			

			
				
					
						człowieka.
					
				

			

			
				
					
						Pragnienie  to  wła
					
					
						Ļ
					
					
						nie  dało  pocz
					
					
						Ģ
					
					
						tek  strasznemu  dramatowi,  w  którym
					
				

			

			
				
					
						dwoje ludzi - m
					
					
						ħŇ
					
					
						czyzna i kobieta - odegrało niepo
					
					
						Ļ
					
					
						ledni
					
					
						Ģ
					
					
						 rol
					
					
						ħ
					
					
						.
					
				

			

			
				
					
						2. Osobliwe odkrycie
					
				

			

			
				
					
						M
					
					
						ħŇ
					
					
						czyzna ów nazywał si
					
					
						ħ
					
					
						 Filip Brant.
					
				

			

			
				
					
						Tego wieczoru siedział on w chatce Piotra Breault, rozdzielony stołem od
					
				

			

			
				
					
						gospodarza. Od pieca, rozpalonego do czerwono
					
					
						Ļ
					
					
						ci, biło ciepło na cał
					
					
						Ģ
					
					
						 izb
					
					
						ħ
					
					
						. Był
					
				

			

			
				
					
						pó
					
					
						Ņ
					
					
						ny wieczór.
					
				

			

			
				
					
						Piotr  Breault,  który  polował  na  lisy,  zbudował  sobie  chatk
					
					
						ħ
					
					
						 na  skraju
					
				

			

			
				
					
						w
					
					
						Ģ
					
					
						skiego pasa szpilkowego lasu, wrzynaj
					
					
						Ģ
					
					
						cego si
					
					
						ħ
					
					
						 w obszar Barrenu. Spoza 
					
					
						Ļ
					
					
						cian
					
				

			

			
				
					
						chatki  dochodziło  
					
					
						Ň
					
					
						ałosne,  ponure  wycie  wichury.  Tam  dalej,  w  kierunku
					
				

			

			
				
					
						wschodnim,  była  zatoka  Hudsona.  Wystarczyło  otworzy
					
					
						ę 
					
					
						 drzwi  chatki,  by
					
				

			

			
				
					
						posłysze
					
					
						ę
					
					
						 głuche, nieustannie przeci
					
					
						Ģ
					
					
						głe grzmoty id
					
					
						Ģ
					
					
						ce z tamtej strony. Huczało i
					
				

			

			
				
					
						grzmiało  morze,  walcz
					
					
						Ģ
					
					
						c  z  lodami  za
					
					
						Ļ
					
					
						cielaj
					
					
						Ģ
					
					
						cymi  zatok
					
					
						ħ
					
					
						 Hudsona.  Czasami
					
				

			

			
				
					
						rozlegał si
					
					
						ħ
					
					
						 gło
					
					
						Ļ
					
					
						niejszy  huk, gwałtowny niby  wystrzał armatni. To  p
					
					
						ħ
					
					
						kały  góry
					
				

			

			
				
					
						lodowe, wal
					
					
						Ģ
					
					
						c si
					
					
						ħ
					
					
						 w fale morskie.
					
				

			

			
				
					
						W kierunku zachodnim przestrze
					
					
						ı
					
					
						 pusta, gładka, bez 
					
					
						Ň
					
					
						adnych wyniosło
					
					
						Ļ
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